
Nr. 9. 
· Prenumerata. W miej sen 

wynosi: 
toczna . . . • rs. 3 kop. -
pól roczna • . • " l ,. 
kwartalna • . ... ,,75 

Prenumerata z przesyłką 
· pocztową: 
roczna . . . . rs. 4 kop, 40, 
pólroc7.ua . . . ,,2 " 20, 
kwartalna. , , ,,1 " 10. 

Numer pojedyńcz1l kop, 7;, 

Prenumerować w miejscu 
można w księgarni L, Chodźki; w 
Warszawie w ksi!:g. A. KowalskIe
go przy u. Nowy-Swiat Nr. 39, oraz 
.., innych lcsięgarniach krajowych. 

l>Di. 26 C14",ea (8 lipca) 1871 l. ROK V. 
Ogłoszenia, .przyjmuj" lit'" 

dwóch pomlenionych księgarniack 
i w specyjalnej agencyi M. Fren
dlera w Warszawie przy 11. Le
szno Nr. 51. 

Cena, ogłoszeń: 
Za wiersz lub za jego mlejse-e 

kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 
kop., odpowied::io do ilości po
wtórzeń. 

Warunki ogłoszeń sta,łych 
do przejrzenia w księgarni L. 
Chodźki 

Adres redakcyi: Antoni Poręb ski w Petrokowie gubernijalnym. - Kantor redakcyi tamte w księgarni L. Chodźki. 
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~re8~: Od redakcyi. - \yiadomości miejsco
we 1 z okohc. - KorespondencYJe Tygodnia: Z Du
blan,~Wspomnienia z .kroniki miejscowej.-Poga_ 
danki naulrowe-O bocI:lDie przez V.-Okruchy
z:ebr~ F~uak. - Wiadomości biblijograficzne. _ 
Do •• wIersz przez R. N-a. - Wykaz spraw.
Ogłoszenia. 

Odelnelu Uroczystości ś·to-jańskie w War-
'3:awie przez L Niemojowskiego. ' 

Dltia 8 lipclI 1877 r. 

W~adom~ścj miejscowe i z okolic. 

Swiadectwa z ukończenia czterech klas 
otrzymało 12 uczennic: Ałterówna Olga, 
Annibalótona Aleksandra, Biernacka Julija, 
Wojslaw Julija, Biller Władysława, Ko
bosko Ludwika, Kośmińaka Stejanija, OL
szewska Michalina, Sorokinówna Wia1'a, 
Cieszkou'ska Maryja, Szelągowska Maryja, 
Szanty1'ówna Felicyja. 

11. Zakłady naukowe P'1"!Jwatne. 
A. Szkoła realna 6-ciolclasowa pod kie1'un

kiem p. J. Popowskiego. 

Ze 131 uczni, ucz~szczajtlcych na wy
kłady w powy?szej szkole, promowano: z 
klasy wstępnej 16; z kl. 1-19; z kI. II 

P -17; z k1. 111-16; z kl. IV -7; a o-
:I::: rzed kilku dniami JW. Prezes s,- prócz tego 6.u uczni z kI, IV zdawało 

du okr~go.wego powrócił z wycieczki, ja- egzamin a z nauk filoh'gicznych i z tej 
ką, przedSIębrał do miast: N-Radomska, liczby 4 promo\Vano do kl. V. Ogółem 
Częst~chowr, BendiiIJR, Łodzi, Zgierza i zatem posunil;)to do klas wyższych uczni 
BrzezI~. ~la odb,cia rewizyi kancelaryj 80, io jest 610/

0 
łącznie z warunkvwymi. 

n~tarYJuszow, urz~dująC1ch w rzeczonych Nagrody l.go stopnia (w ksia,żka<:h)' o. 
mIastach. 

- O ki t . t t t trzymali: z klasy wstępnej: Heim'ich Ste-

Przvszłyrm es{a ~ns.y u(u
k 

~uz1Y8c)zn~g~d'w jan, qkalliki 19l1acy,-Ji'ilipski Rudolf;-z 
oJ .fgo DlU , o 010. zJez za kl. I Adamc?ewski Adam;-z kl. IV: Pot

:0 n~8zego lDIasta-n.le ~lj,tplm~1 że spot· kowski Władysław, lJzikowski Antoni. 

Ś ~ Ją u nas prz),J~cle szczere l go- Nagrody ~-go stopnia ~listy pochwal-
Clnne. ) I ' . 'd' "k ' J n id ne : z k . wstlipneJ: Uj arjJans tan, 1.70 -

,S~rIWoi:d~~la szkolne •. Po o~byty~h w ~- sztej1'l 1,aak; ~ z .Id. ]: Potucki Wojciech, 
bleSłym mICsllłcu ('~zanllnach Hakonczelllu 11'uszkowski Roch, HaL~k lłaclaw;- z Id. 
rok~ szkolnego, stosunek prc'mowanycb lil fflilkowski Bolesław. 

.... do h~zbl uczni, przedst~wia 8i~ w na· O ile nam WIadomo, zakres działalno-
ItępuJ,cych rezultatach: ści szkoły rozsz{lrzy si~ w r. b. przez o-

l. Za/dady naukowe rzqdowe. tworzenIe klasy piqtej z kierunkIem wy-
A. Gimnazyjum 8.klasowe. łącznie re.alnym, 1V niższych zaś klasach, 

promowanych pozo- wydala obok w~asclwego realnego wykładu, mu-
Klasy: ~~~~" b .. wa- warun- .t~~~na :!:&:.~. ją, być podobno oddzlelme udZIelane i 

tlIllkowo kowo 4rui1 § a. Ult. naukI filologitzne, Siły wykładowe szkoły 
Wstępna 42 19 2 19 ~ zwi~k5zone zostanlli przez sprowadzenie 

l od. A. aa ~~ ~ 12 3 dwóch jebzcze specyjalnych dla szkoły re-
I od . ..B. a. 7 " alneJ nauczycif.oh. Z otworzeniem łez w r.b. 

II od. J.. ~8 ~~ 15 3 2 klasy piątej, a naslępllle w przyszłym sz6-
11 od. B. 40 23 8 8 " ste) , akJad nauko"y p. l'opowskiego do-
ll~ 40 10 7 " piero rzeczl'wiście i nal€zycie ruzwillą.ć 
IV 42 14 7 19 2 się może, a doslawlajElc młudzieiy spo-

V
V
1 

40 25 3 10 2 sobności otrzymania zupełnego średme-
25 12 5 l) 2 go wykształcema w luerunku realnym, v1f: 148 8 " " " niemałe dla. miasta i okollCY położyć 

2 pat. " łS 3 może zabługi. 
Razem 355 179 61 99 16 B. Pensy ja że1l.ska pod kie1't/,nkiam 
Na I1tu .zatem jest 50 promowanych, 17 p. Krzyu'wkiej. 

z wa~unkI~m złożenia powakacyjnego e-
8zamlnu, 2l:S pozostaje lla rok drugi, a l) Promowano z klaby wstępnej uczennic 
wydalonych skutkiem braku post-.pu w 12,-z kl. l·ej uczennic 18. 
nauce. Nagrody w kSlllizkach otrzymały z kl. 

NagrodzQnych zostało tylko 6 to jest wstępnej: Nowicka L.oJija, Prul;illOwska Le
l,~%' a mianowiCIe: nagrodamll.go sto- opolda;- z kl. l: Kraosowska Aleksand1'a, 
pnIa: WY1'zykowski Stefan z kI. l od A. i '1oczyska Ma1'!1ja, Kołodziejska ZoJiJa;- z 
Kojmi7lBki (iustaw z kI. Vii nagl'odami kl. 11: (Jiel'~zówlla Kazimiera, uwrszowna 
2-go stopn!a: ~ob~sko. l'eodozy z kI. przy- Ste/anija. Chkbowska Maryja. 
gotowawczeJ, Nowtń8kt Józef z kl. 11 od LIsty pochwalne otrzYlll:lły: z kI. wst~p
A., Szymański Antvni ~ kl. Hl i Cwaku,- Dej: i:ichmidtowna Kazimiera. Wielobycka 
now Paweł z kl. VI. Aleksandra, Schmidt6wna JIIiaryja, liuleń. 
· .Paten~ z, u~ończonego kursu otrzyma- Bka Maryja; - z kl. I: Jelowtecka Julija, 

b: Krupmak~ i'erdynand i Widera Jf.azi- Por~bska Mat'ta, Jabłońska ildefonsa, l:)zaJ-
mU1'z. nicka Belena, .Mayer6wna :i"eliksa, JllJal-

B. P1'ogimnaz!/jum ~ń8kie. cArowska flelena, .Januszewska ,Maryja; -
Z ogólnej lIczby l~O uc:zennic, promo- z kl.lI: Chnanowska Bronisłat~'a, Rathelanka 

wan.o bezwarunkowo 56, warunkowo 21: Michalina, Karli1iska Apolonija, l<.OStkOl0-
~z,h na 100 uczennic, 35 otrzymało przej- ska JIIlaryja. 
:lCle, 13 ma ~kładać powtórny egzamiu; Jarmark po ś-to-jański, w naszem mie
a. 52 pozostało na rok drugi; stosunek ście pr:r\ypadający, przeszedł niepostrzeże-

Łowiez. Tegoroczny ś-to-jański jarmark 
w Łewiczu, o wiele był mniejszy jak in· 
nych lat: raz, że w wigilij !t ś. Jana, kie
dy zwykle bywał ruch najwi\}kszy, przy
pa<!la sobota, a powtóre, że najwidocz
niejszy zastój w handlu, można przypisać 
brakowi kupców. Termin też jarmarku 
przypada, jak dla rolników, w porze naj· 
większego braku, a przytem najwi~kszego 
wydatku pieniędzy, każdy wi\}c grosz ra
chuje się jak możoa naJ skrupulatniej, i 
na żadne wydatki nie niezbędne nie uży. 
wa. Brak był na jarmarku kupujllicych, 
to prawda, ale i to prawdQ, że koni lep
szych przyprowadzono bardzo mało; chłop
sldch hetek, róznego wzrostu, sp\}dzono 
za to sporo, a odznaczały się mi~dzy nie
mi kome włościan z księstwa łowickipgo, 
dzi~ki wpływowi stadniny rządowej. Koni 
z ROiyi, była tylko jedna nieliczna staj. 
nia. Ozwórek, ani drogich wierzchowców 
nie widziałem wcale. ' Owych też dawniej 
głośnych śniadu.ń, podWieczorków i wie
czorków, nie zdarzyło mi si~ zaobserwo
wać; każdy starał się pokrzepić siły jak 
naj taniej i najprędzej, chociaż tym wa
runkom trudno by~o zadośćuczynić. Je
dyna lepsza miejscowa restauracyja pana 
O., tak była źle podczas Jarmarku obsłu
giwauą, że formalnie pl'osić tr~eba było, 
lub zdobywać sam~mu w kucvm, liche po
trawy, na które jedpa~ ceny umiano kłaść 
dobre, zmuszając czekać Dleraz i po dwie 
godziny, przy dźwi~kach nader lichej mu
zyki, CI) znowu głoda zagłuszyć nie mo
gło. Żadnych restauracyi ani muzyk war· 
sza wsklch nie było; ..... sLolica jednak do
starczyła Łowiczowi (lgromny kontygens 
złodZiei kleszonkowycb, z których wielu 
znam z twarzy, z fotosrafij przymusowo 
z nich zdj~ty('b. Ozy icb żniwo powiodło 
się, nie Wiem, wątpi~ wszakże, bo nie 
było sły('hać o znaczniejszych kradzie
żath. Prawda też, że i kraść nie było 
wiele, i to, że przy trzpźwej głowie, nie 
tak łatwo można być okradzionym. 

Końskie dostarczyły na jarmark bry
czek, a nawet i wolantów resorowych, 
ale wszystkie tak tandetnej roboty, że &,

matorów wielu nie znajdowały. Z rze
mil:'ślników-szewców chłopskich, rymarzy 
i pO\Hoź'mków najwj~cej zJecbało. V1'obne 
narz~dzitl. rolnicze, wyrobu różnych oko
licznych kowali, choclaż znacznie tańsze, 
mż zI.anych firm fabrycznych, dokładno
ścią jeanak wyrobów nie odznaczały się 
wcale. W 04ów dobrych było nlewiele, ceny 
WięC za nie pJ'acono 0iromne, do 2tO rs. 
za par~;-chłopsklch drobnych wolczaków 
można bylo kupIĆ dość tamo. 

Z ogolnych wrażeń jarmarcznych, nie 
wiem czy s!uszną zrobl~ uwagę, że w na
sZJch stronach, kobiety Wiejskie mniej 
hołdują Bathusowi, jak w łowIckiew; wie
le bOWIem bardzo z pomi~dzy nich, a co 
gorsza, młode nawet d:r\iewcz~ta widz,a,· 
lem często pijane. Ozyżby WIększa zamo· 
żność tamecznych włościan, lUlała. być te
go przyczyną" Smutneby to bylo na
stępstwo i niespodZIewane: - wol~ przy
pUtlzczać, że Slę tak jakoś przy jarmarku 
ty lko nieszczęśliwie h'atilo. 

H. Ch. 

ten naukowy coraz więcej dostarczać po
czyna krajowi wykształconych pracowni
ków, dla których zjednoczenie w wspom
nionem towarzystwie, niemałą, podnietę 
w pracy stanowi. 

frzesyłaj,\c wam sprawozdanie prlled
stawiaj,\ce czynności naszego towanystwa 
w ubiegłem połroczu zimowem, t. j. od. 
d. 15 listopada 1876, do d. 15 maja 1877 r., 
oraz ' stan w jakim się ono obeonie znaj
duje, wypada przedewszystkiem wspom
niM, że pomienione towarzystwo od lat 
12-tu, mając ' zawsze za cel niesienie swym 
C'złonkom pomocy w zaspokojeniu tak ma
teryjalnych jakoteż i umysłowych po
trzeb, dopiero od lat kilku datuje pery
jod pomyślniejszego rozwoju w wytknię
tym przez założycieli kierunku. 

W ubiegłem półroczu zimowem, ozłon
ków zwyczajnych liczyło towarzystwo 44, 
honorowych 40. 

W skład wydziału wchodzili następu
jlltcy członkowie: jako prezes Stanistaw 
Kruszyński, jako wice-prezes Stanisław Ko
mornicki(*), jako kasy jer Artur Russanowaki, 
jako biblijotekarz k-ygmunt Korewicki, ja
ko sekretarz Józef Mie8zkowski, jako wy
działowi: Zygmunt Gnatowski, 1'adeusz Linie 
i Antoni Pestudżia, kuratorem zaś towa
rzystwa. był profesor dr. Roman Waumi
kiewicz. Ukonstytuowany tak wydział, ob
ją.wszy powierzone mu czynności w o
statnich dnia..ch listopada z. r., pełnił ta
kowe do d. 15 maja 1877 r. 

W cią.gu tego czasu walnych zebrań 
odbyło towarzystwo 2, posiedzeń wydzia
łu 7; potyczek pieniężnych udzielono 9 
na ogólną, sumę złr. 124. 

Wobec zmia.ny statutu, uchwalonej na 
walnem zebraniu d. 15 listopada r. z., 
przez którą działalność towarzystwa, od
nośnie do zaspokajania potrzeb umysło
wych członków, znacznie została roz
szerzon~ do najważniejszych czynności sa
mego wydziału w ubiegłem półroozu, na· 
leży: urządzenie czytelni w nowym loka
lu, na ten cel uzyskanym od dyrekcyi 
szkoły, oraz wprowadzenie w życie, sto
sownie do wyma.gania nowego statutu, 
tygodniowych zebrań literacko-muzykal
nych. 

Istnienie czytelni towarzystwa, w u
myślnie na ten cel prr/;eznaczonym lokalu, 
datUje się już przeszło od roku, z powo
du jednak braku dostatecznej il09ci czaso
pism, oraz odpowiednIch 1unau8zów 11& 

kupno niezb~dnych mebli i innych sprz~· 
tów, do l'0cz~tku ubiegłego po{rocza. po
mimo ul:!ilny(;h staran popri't:dniego Wy6 
działu, nie mogła ona być urz"dzon<ło tak, 
aby odpowiedzieć w zupełuości potrzebie 
i wymaganiom członków. D0l-'iel'Q te, "-o
chód z obchodu pewuej rocz.lllcy, o
tial'owany przez uczestniko., na rzec[/. czy
telni, pozwolił ostatniemu wylizia:l.owi 1.10-
bre chęci urzeczywili1.111Ó, tak, ze olJecnie 
urza.dzeniem swem niewiele jUi pozosta.
wiając do życzellia, nietylko jelit mIej
scem ulubionych schadzek. członKow, ale 
i miejscem o"-bywanych co tYl..zień przez 
towarzystwo zebl'an llteracko-muzy ka.lnych. 

Zebrań takich w ci"gu ubiegłego IJół
l'ocza odbyło się 9, na k.tóryu.ll chociaż : WJl~C. pl!ności uczennic, w pOlównaniu z nie, Brak byvoteki w mIejscu, nie l'0~wa

\lCZ~lapu glronazyjum, o wlele niekorzy- lał na szerszy zakl'cs wypłat l pożyczek, 
st~leJ dlll. młodzieży żeńskiej si\} przed- zwykle w tym terminie dopeJnianych lub 
stawIa. zacią.ganych przez v.łaścicieh zlemsklcll-

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!'!!!!!!!!!!!~~!!!"!!!!"!!!!"!"!!!""!!!"!!!!"!!!!!'!!'~_ część muzykalna, z powodu braKU sił, słabo 

Korespondencyje Tygodnia, 
Nagrody l-go stopnia otrzymały: z kI. umÓW też notalyjalnych zawal'to nader 

Vtzygotowawczej }(,:;bicka Sewe1"!Jna,-z kl. niewItle, zwykła nawlt·w tej porze zmla- Z Dublan. 
1 Araltkowska Bronisława,- z .Id. 11 110- na oficyjahstów gospodarczych I D1zszeJ Jakkolwiek niewielu liczymy w naszej 
w"ltwa Nadzieja i Grz:;bowska JIIJa1"Yja,- służby, w 1'. b. zeszb <.lo illlllimum. Każ- szkole piotrkowiaków, Eądzimy jednak, te 
r& 11.1. Ul Nietubowicz Margja,- z kl. IV dy ogl'alllcza się jak może lub l'0zustaJe mimo to, nieobojętną będzie dla ozytelni 
Aośmi1isku l:Jte/ani;a; - nagrody zaś 2·go pny lem co ma-bo na wszystklCb, wJ.leJ ków ,,'Tygodnia" wiad~mość o czynno
.topula; z ~l. pl'ZYS. Janowska Adela,- Wi~(;ej jednakowo, oddzi~4y~a bwutny ściach i stanie "Towarzystwa bl'b.tnieJ po
, ALl. l JUBctaku'Uicz Antouin", Staclwwicz stan ekopomlc.zDy, Iozstl·OJ. JinanSO\\ J J I mocy uczniów wyższej szkoły l'olulczeJ w 
IJelella, Jat/tuJ .Ait:k6(lndra, Iaepewnosc co JutU) llrzJDlesc moze. Dublanach", z tego względu, że za.kład 

tylko była repreZenLOWall'ł,zato jt:dnak oz~ilć 
literacka, dl\ięki poparciu, jakie znalazła 
u członków, jak. również i uczestIlIctwu 
zaproszonyuh do współudziału profetlorów 
szkoły, niemała. pl'Z ~ Ulu,;! ... kOl'I.oYSC, 

l'rzedmiot\:!m zebl'ań litel'aciuch były, . 
w myśi statutu, wypra.cowane pn.ez ~:l.ou
ków odczyty, oraz rt:cenzyje z takowych, 
dalej sprawozdanie z wyCIeczek od.bytyc4 

(') Byly uczeń piotrf>owskiego gimnazyjulll. 
lprzf1J' fel1.), 



przez członków w celach naukowych, a 
nareszcie dysputy i narady nad postawi 0-

nemi kwestyjami , a mianowicie. 
1. "Kilka lIlIJag w kwest!Ji upadkn go

spodarstw wiejskich w kr6lestwie polskiem", 
czytał Stanisław Komornicki. 

2. "Myśli i uwagi w hIJestyi upclku go
spodarstw wiejskich w k1'6lestwie polskiem". 
(odpowiedź na poprzedni odczyt), czytał 
Józef Cza.rnocki, oceniał Karol Filipowicz. 

3. .,V umysłowości lt zwie1'ząt", czytał 
Stanisław Kruszyński. 

4. "Sp)'awozdanie z wycieczki gospoda!'
skiej, odbytej przez student6w szkol.lJ do dób)' 
Pawłusiowskich", czytał Karol Filipowie:z. 

5. ,.0 Podolu i jego stosunkach elconoJ
micznych", czytał Artur Russanowski. oce
niał Antoni Otocki. 

6. ,,0 ile i jak możemy wpływać na pod
niesienie stanu gospodarstw wlościal1-skich", 
czytał Jan Karwicki. 

7. ,,0 dosta1'czenilt roli wilgoci za pomo
cą walka i b1'ony, czytał Karvl Filipowicz, 
ooeniał Kazimierz Doliński. 

8. "Sprawozdanie z wycieczki odbytlJj w 
celu zwiedzell'ia "Szkoły upmwy i w./fprau'!J 
lnu w G1'6dku", czytał Czesław Czechowski. 

Z pomiędzy postawionych przez człon
ków kwestyj naukowych na zebraniach, 
były rozbierane następujące: 

1. Na jakie lllI.ul,i winien zwracać szcze· 
gólnl\ nwagę kształcący się na gospodarza 
wiejskiego i jakieg'o porządku trzymać 
się w studyjach? 

2. Czy i o ile praktyka korzystną jest 
przy równoczesnem sLudyjowauiu teoryi 
w szkołach agronomicznych'? 

3. Czy lepićj ściernisko zoralle w jesie
ni, pozostawić niezbronowanem lub też 
czy je należy bl'onować przed zimą? 

4. Przy jakich miejscowych warunkach 
i okolioznościaoh, system POłOwllicLwa w 
gospodarstwie rolnem, może mieć racy ją 
bytu, oraz o ile możliwy jest postęp rol
nictwa wobec tego systemu? 

5. Jaka zachodzi różnica między pal'!
szczyzną, w ścisłem tego słowa zna
czeniu, a nadawauiem wlościanom gl'lln
tów w zamian za odfabianie pewnej ilośCl 
dni w tygodniu na. gruntach dwortlkich? 

6. Przy oznaczeniu ilości potrzebncgo 
nawozu na daną przestrzeń dla pewllej 
rotacyi, jak uważać rośliny pastewne: ko
niezynę, lucernę, esparcetę i t. p., czy 
jako użyzniająre, lub też zubożające rolę'? 

7. Ozy m y., jako przys7,li sterownic y 
większych gospodarstw, będziemy mogli 
wpływać na podnieSienie gospodarstw 
włościańskich i w jaki sposób'? 

8. Ozy w stosunkach ekonomicznych, w 
jakich nasze gospodarstwa się znajdują, 
zakładanie sztucznych lasów może być ko
rzystnem? 

Czasopism peryjodycznych w ciągu u
biegłego półrocza, czytelnia odbierała o
gółem 31. a z tych: politycznych 5, rol
niczych 13, przyrodniczych 1, beletry
stycznych 12. 

Niemniej baczną uwagę zwracał wy
dział i na biblijotekę towan:ystwa, której 

" , 

UROCZYSTOSCI S-to JA~SKIE 
W WARSZAWIE. 

liczba dzieł w ubiegłem półroczu również plicę św, Adeli, wystawiona, kosztem Karola 
znacznie powiększoną został!t, a mianowi- Bu!'O'harda, mieszkańca tutejszego miasta. 
cic: z za.kupna uzyskano dzieł 12, z da- 4 lipca 1788 r. pijarzy zajęli wYl'estau
rów od członków i osób prywatnych dzieł owane po wielkim pożarze 1786 r., ko-
106, razem dzieł 118, tak, że ohecnie bi- Jegijllill pojezuickie i szkoły w niem swo
blijoteka towal'zystwa liczy dzieł polskich jc otworzyli. Tak mówi Oskar Flatt w 
360, niemieckich 78 i francuskich 21, ra- swoim opisie Piotrkowa trybunalskiego, 
zem dzieł 459, tomów 720: a z tych tre- wydauym w Warsza wie 1850 r. Ksia"dz 
ści beletl'yatyczni\j dzieł 191; odnoszących Gacki, autor dziejów instytutów eduka 
się do nauk rolniczych dzieł 149; i do cyjnych w Piotrkowie, datę przeniesienia 
innych gałęzi nauk dziel 119. się pijarów ze szkołami do gmachów po-

Dochód towarzyst wa w ciągu ubiegłego jezuickich, podaje na dzień 17 lipca 1788 
półrocza wynosił złr. 533 ct. 10; że za.ś I r. i tak się w tym przedmiocie wyraża: 
wydano złr. 467 et. 30; pozostało zatem "Kolegijum pojezuickie wraz z całą wła
w gotowiznie złr. 65 et. 80. snością, darowała pijarom komigyja edu-

:blajątek tow:1rzystwa z końcem ubie- kacyjna 1781 r. Nie tak wszakże śpiesznie 
głego zimowego półrocza 1876/7 r. wynosi: przep!'owclodzili się do niego. Zazwyczaj 

a) Kapitał stały umieszczony w c. k. wynajmowali je marszałkom trybunału 
galicyjskiej kasic oszczędności we Lwo- koronnego, bo obszerne sale wygodnie 
wie, celem utworzenia stałego stypendy- im, jako i deputatom, służyć mogly do 
jum imienia towarzystwa bratniej pomocy występowania z przepychem. Dopiero gdy 
w Dublanach złr. 429 et. 23 pogorzel miasta 1786 r. pozbawiła pija-

b) Gotówką, w kasie rów domków i szkół przy własnem kole-
towarzystwa. . ,,65 " 80 gijum, to więc wypuścili w najem, a sami 

c) Wierzytelnuści to- 17 lipca 17ti8 r. oeiedli w pojezuickiem. 
warzystwa u b. członków" 647 " 63 6 lipca 1674 r. Gdy po dokonanem o-

d) Wierzytelności to- głoszeniu listów zapowiednich (litterae 
warzystwa u członków eridae) i poprzybijaniu ich na drzwiach 
obecnych. . " 538" 40 kościelnych (patrz 10 czerwca 167!l, 1'.), 

e) Wartość litografowa- upłynęło prawem przepisanych 20 dni, i 
nych wykładów, znajdu- gdy w przeciągu tego czasu uspokojono 
jących się w biblijotece ks. dominikanów, franciszkanów i becnar-
na sprzedaż. . ,,160 " 33 dynów. a nikt nie wystąpi.! ze sprzeci-

razem złr. 1841 et. 39 wianiem się; co się zaś tyczy proboszcza 
A że majątek towarzy- miejscowego, ks. BonawenLury Madaliń-

stwa. nu, początku półro- skiego, posuniętego wtenczas na godność 
cza wynosił. " 1626 ., 18 biskupa płockieg·o. gdy tenie ze swojej 

Nie licząc więc powit;k- strony zezwolenia nie odmówIł, konsy-
szenia się wartości bib li- storz łowicki wydaU674 r. 6 lipca dehret 
joteki, czytelni i rucho- czyli e?'ekcy)ą fuudacyi pijarów w Piotr-
mości, stanowiących wła- kowie, w kOllOU której zabrania wszelkie-
sność towarzycitwa, ma- mu innemu instytutowi szkół w Piotrko-
jątek jego w ciągu ubie- wie otwierać i uczyć. (Gacki str. 6). 
głego polrocza powiększo- 7 lipca .865 1'. zmal'ł tu w 78 roku 
ny zostal o . ,złr. 215 ct. 21 :tycia Jerzy Jan Schuman, emeryt, b. na-

Przy tej sposobności przesyłamy naj- czelnik okręgu górniozego zachodniego w 
Dąbrowie. serdeczniejsze podziękowanic f'zanownym 

redakcyj om: Wieku, Tygod nika Ilnstro- 7 lipca 187 (j j'. Ksiądz Kuliński, biskup 
wanego, Kłosów, Tygounil,a roJniczeg'o kielecki, dopełnił uroczystości poświęcc
Gazety rolniczej i Przeg'lądu tygodniowe. nia kaplicy św. Adeli na cmentarzu miej· 
go, które uw~ględniając szczupłe fundu- scowym katolickim, przyczćm odprawił 
szo, jakiemi towarzystwo rozporządza, w tej że kaplicy pierwszą. mszę św. i wy· 
pisma swe bezpłatnie do czytelni łaska- mownie pl zemówił do lic~nic zgromadzo
wie nads'Ułać racz'Uły lub przynajmnieJ' po nego ludu "O znaczeniu i potrzebie 1'0-

J J ligii". 
zniżonej cenie. Z galicyjskieh pism od-
bieraliśmy: Gazetę Narodową, Dziennik 

Polski, Ruch Literacki, Uzns, Rolnika, 'POGADANKI NAUKOWE. 
Przewodnika gospodarskiego. Bartnika, 
Szkołę, Harapa i Szczutka. 

Km' zeniecki. 

WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 

ułożone podług dni i miesięcy. 

1 lipca 1873 1'. odbyła się uroczystość 
poświęcenia kamienia \\ Qgielnego pod ka-

- Bądź cierpliwą. 
- l'atrz mamo tUI tego pana w czer· 

wouem ubraniu, pewno bfJdą grać Księ-
żniczkę Trebizondy. . 

o B O C I A N I E. 
S treszczenie pracy W. E. Janoty, wyda

mlj we Lwowie drukiem E. Winiarza 
w 1876 roku. 

Z pracy prof. E. Janoty wypisujemy tu nie
które szczegóły, odnoszące sifJ do życia i o
byczajów domowego naszegc· ptaka, samą 
zaś rozplllwfJ serdecznie czytelnikom na
szym polecamy. Do liczby ptaków, które 

AlI righl! 
- I więcej nic? 
~ Nic. 
- To trochę za mało. 

- To nie teatr, to wyścigi konne, mo- •.•.•.••................... . ....•. , 
je dziecko. 

Naraz odezwał sifJ dzwonek sygnałowy, Na zjeździe panuje kurz ogromny. 
(Wyścigi konne, wianki, ja1'mm'k wełniany). sędziowie dali znak i popędziły rumaki. :Most zapchany jest tłumami publicz-

Wszystkie lorynetki zwróciły !jię w je- ności. 
Baczność - uważajciEl Za thwilg roz- dnym kierunku. Oblicza pragskich restauratorów pro-

strzygną się losy I!' alków, ];mirów, VUlla- Jeden ze złotej młodzieży wyrzekł sta- mienieją radością· 
disów, Friponierów, Wermutów, ~or, Kuz- nowczo: Po sinym grzbiecie Wisły uwija się kil-
beków i innych szlaclJetnycb potOlilków _ Good darnI kanaście łódek. 
końskiej rasy. Inni przytwierdzili temu zdaniu: Słychać najróżnorodniejsze dźwięki mu-

Gorączka. oczekiwania doszła do osta· - O yes! zyl{i. 
tecznych krańców. W szyscy wyglądają z Kantorowicz krzyknął: . S.erca, trzymających w rękach o.gr,om!1e 
niecierpliwością stanowczej minuty. _ Patrz Jóżu, jak un sziedżi na ko- wlenc~, kand~d.at.e.k do stanu małzel1skle-

Tymczasem muzyka wojskowa gra wy- niu-un sobie złamie COBZ, aj! al! go, blJ~ n~dzJeJą l !'ozko~zą. . 
jątki z córki pani Angot. Mała dziewczynka szepcze matce do u- C~Wlla ~eszeze, a. dOWIedzą Slę one, co 

Dozorcy porządku publicznego pjlnują cha jakąś tajemnicę. I której z n~eh los przeznaczył. . 
szranek. _ Tu nie można ko(;haneezlw-trzeba . N!lreSZCle no? ~'ozt~c~a sw~ szare C1e-

Damy wachlują siIJ i jedzą cukierki. poczekać. me,. blady pr?mlen kSlęzyca zaczyn,a ~al-
Złota młodzież próbUje mówić po an- Muzyka slwńczywszy wyjątek z "Córki I czyc ~e .swlatłe~ gazo",:ych latam I 0-

gielsku: pani .Angot", zaczpła grać lllarsza z "Córii tr~~m~Je palmę. plerwszenstw~ na~ z.osta-
_ How do you do? regimentu".' ! WlaJącem tak WIele do życzelil80SwletJe-
- Very well. Zakłady dochodzą do bajecznych sum: n1e;n W.arsz~wy., .. 
- I thallk you. dwóch, trzech .... ba nawet pięciu rnbli. ~ wyzyn ze~aznego ~rodka komu~Jkacyl 
Kantorowicze robią zakłady: Oóż robić'1 cięikie czasy..... d~oeh. brzegow .rzekl, l'ZUCOI;1O kllka~a-
- Józu, trzyma m za 1 Pgo konie. Dżukej zleciał z kOllla i potłukł &ifJ ~cle Wlanków, a kll~uI1astu z~lOnych WIO-
~ A ja za tego. srodze. slarzy n~t'ychIl1l.ast Je sc~wyclło. . 

O co? Rannego policyjanta odwieziono do N i~ktore z l11ch ozdootone (?) były wler-
- O maleńkie kolacyjke mit Vergnu- lizpitala. szaml np: 

najwiIJkszych do/mają względów ze strO
ny człowieka, należy bez wątpienia bocian. 
:Mniej daleko szczęśliwąjest zwiastunka wio
sny- jaskółka; ta bowiem stanowi już przed
mIOt handlu i setkami t.ysi\'cy bywa zabijaną, 
jak np. w departamencie Girond'y, gdzie 
\!hwytają rocznie przeszło mIlijonjaskółek: 
a ileż to i innych plaków staje siIJ ofill.rą 
ni'3tyle istotnej potrzeby, i le raczej chci
wości, a nawet rozrywki. Dlaczego bOciell1 
z tak szczególnych korzy3ta przywilejów, 
objaś nićby można pewną tradycyją, kt~ra 
uświfJciła ów przyjazny - między tym pta
kiem a człowiekiem stosunek. Nie jest to 
bowiem skutkiem żadnej wyrozumowanej 
przyczyny, ani dowodem szczególnego za
miłowania przyrody, gdyż wszelkie rodzaje 
jej tworów, przez ludzi skwapliwie bywają 
tępione. Dziwnie też ptak ten odczuć po
trafi przychylność cz~owieka, i nie osie(Ua 
się tam, gdzie choć naj mniejszego do
zna prześladowania, np. w Anglii jest 
rzadko~cią, w Grecyi niema go dziś wca
le, jakkolwiek dawniej licznie tam prze
bywał. Bocian na miejsce swego pobytu 
wybiera zwykle cieplejsze okolice, chociaż 
niema go czaSE:\m, dla niewiadomej przy
c'loyny, w miejscowościach bardzo dlań 
odpowiednich: wogóle zaś, od Hiszpanii 
aż do Ohin, napotkać go można. Najulu
bieńszf! dlań siedzibą są okolice równe i 
nisko położone, a szczególniej nadwodne 
obszerne łęgi najwięcej go wabią. Zdaje 
się, że ZIeloność łąk jest dla niego naj
odpowiedniejszą, i zwykle też go tam spo
tykamy. Jest on pl'zytem szczególnie to
warzyskim, okolic nezludnych prawie u
nika, jakkolwiek zakłada niekiedy gniazda 
po lasach, przeważnie jednak osiada po 
wtiach, gdzie lIa drzewach, stodołach 
lub chałupach ściele sobie gniazdo, ja
ko podstawfJ którego, kładą ID u stare ko
ło od wozu lub bronę. Niekiedy nawet 
zamieszkuje i w mieście, a według Juwe
nalisa, w Rzymie mial gniazdo na świą
tyni bogini Zgody. 

Bocian kroczy zwykle poważnie, rzad
ko kiedy i to bardzo krótko biec może' 
lubi mi~jsca otwarte, . przestrone, nigdy 
WlEJC me zapuszcza Się w zboże lub tra .. 
wę, gdzie byl by zakryty zupeJnie. Pod 
:,zglę~elD umy~łowyru, boci,lll cduje Pt:zed 
IIInyml }lt~~ 'l ml. Odznacza ~; fJ. on prze
dewszl~tl,lem doskonalą .pamlfJcll1i, prze
zornOSClą, rozwagą, pomlDąwszy już ostro. 
żność, Która; jako wypływ instynktu za
?howawczego, wysoko wogóle.li zwierząt 
Jes~ wydos~o~alona. Głosu bOCian nie wy
daje prawle zadnego, tylko przytłumio
ne syczenie, wszelkie zuś wyrażenia swo
je uwydatnia klekotaniem, które we
dług obserwacyj, jest bardzo rozm'aitem 
stósownie do chwili usposobienia. Młod~ 
nader wcześnie zaczynają klekotać, a na
wet prfJdzej nim latać się nauczą. W sta
rożytności utrzymywano, że bocian niema 
języka i dla teiN innego głosu, oprócz 
klekotania, wydawać nie może. Nie ma 
on właściwie dolnej krtani, a klel(OcllC 
uderza dolDEJ; szczfJk~ ° górn!t; jfJzyk zaŚ 

Albo: 

"Rzucam ten wianek do wody 
Z obawą tajemną; . 
Jeśliś pifJlmy, jeśliś młody 
To się ożeń zemną". ' 

. Niepotrzebuję dodawać, że nie w3zyst-
106 z rusałek, powierzających te emble
m~ta dziewiczej ~~romności falom Wisły, 
mIały prawo nOSI C je na głowach. 

Pomiędzy przyjmująca. udział w zaba
wie płcią piQlmą, zauważ·aliśmy najwi~('ej 
k~cha:~k, a ~we prometeuszki gastrono
mlczneJ sztukI, ogrzane ogniem kuchen
nych płomieni, posiadajl'Jl zwykle roman
sowy charakter. 

Jezeliby kto nie uwierzył temu twier
dzeniu, niech zasięgnie bIJższych wiado
mości u pierwszego lepszego strażaka. 

Tym sposobem puszczane na los SZ(;z!J
ścia wian3czki, znalazły zdobywców'
c~ęść zebranej pub.1iczności, nałykaw~zy 
SlfJ kurzu, powrÓCIła do swoich domów' 
jnn~ poszli posil,ić się .bawarem na PtagIJ; 
byli l ~acy, ktorzy me ogll\dali dnia te
go dZlWnych przygód, albowiem zostali 
odwiezieni przez czuwają('f! nnd bezpie
czeństwem publicznem polJtYJą, do ... cyr
kułu. 

._. A potem co? 
Potem nic. 

- I to także bardzo mała. 

.......................... , ........ . gen. I Kilka dam zemdlało. "Nieszczęście mem lOBem włada, 
,Mała dZiew?zynka, siedząca obol, mnie, . Dziewczynce obpk mnie siedzącej, t~afi~ Vf artam jest politowa~ja, 

mO\H do matkI: . . SJ(~ przypadek, ktorego sz"ztgółów opIsac 'len, co me serce pOSiada, . 
- Mamo, tak długo Dle zaC7'J 1I8Ją! niepodobna. NieczuJJ na me wzdychanIa". I Plac przeznaczony na targ welny pię .. 

trq si~ stosami walltuchów. Opod~l s" 
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okolicę, w której się gnie~dzi, za szczę- I a skoro na nogi wstawać zaczynają, sta
śliwą, wolną od pioruna i gradu. re chronią je od wypadnieuia przez za· 

i z dodaniem jeszcze innego wydziału o
prócz rolniczego. 

* * * Szkl)·ta rolnicza i przemysłowa zakłada 

ma mały, chrząstkowaty. .Bociany w sto
sunku między sobą przedstawiają najroz
maits1e uijposobiellia. Jedne Żyji~ zgodnie 
w bliskiem będąc sąsiedztwie z drugimi 
bocianami, - inne nie znoszą takiego są
siedztwa,- wogóle zaś, nawet osamotnio
ne, nie łączlłt siQ z innymi ptakami. 

Bocian, przez zeLknięcie się z człowie
kiem, nabył wiele doiwiadczflnia, rozumu 
i przezorności. Umie odgadywać uspo
sobienie człowieka względem niego, po
znaje, gdzie mu radzi, a gdzie go nie lu
bią lub prześladują. Na dawne znane 
miejsce powraca bezpieczny, z zupełnem 
zaufaniem, witając radosnem ldekotaniem 
swoje gnia?do i wszystkich znajomych. 
Inaczej rzecz się ma, gdy przybywa do 
obcego miejsca;-wiele wtedy okazuje prze· 
zorności,jest ostrożnym, niedowierzającym, 
przed człowit>kiem ucieka,-- ale wkrótce 
jednak osiedla się, jeżeli widzi, że na 
dowód chętnego przyjęcia, położono mu 
na drzewie jakieś stare kołoj wlwńcu o· 
kazuje nawet do człowieka zaufanie -
pozwala, aby mu się przypatrywano. Nie
kiedy zaufanie to posuwa tak daleko,:loe 
pozwala np. brać pisklęta z gni~lzda i o
bejrzeć je:-inne znów bociany w takich wy
padkach opuszczają gniazdo i okolic~, lub 
młode, które lUlał w l'~ku człowictk, z 
gniazda wyrzucają. N iekiedy pozwalają; prze
nosić gniazdo z jednego miejsca. na dru
gie, a niebezpieczeństwo rzeczywiste odróż
nić umiejąj-strzelca unikajlli, pozwalając 
do siebie mierzyć i celować, skoro prze
czuwają, że nic im się nie stanie. 00 
dziwnem jest bardzo, to, że w Afryce uni
kajlJl więcej bi~łych europejczyków, niż o
gorzałych murzynów. Napaść nocn!L bo
cian uważa R:a wielkie przestępstwo ze 
strony człowieka i wtedy zwykle opuszcza 
na za wsze niegościnne miejsce, w którem 
go nocą napadni~to. 

Bocian, przez caly przeciąg życia, a ży- kładanie na hr:!.egach gni~zda patyków; 
je dość (Hngo, powraca zawsze na tu samo wypadłe z gniazda pozostajf!i bez opieki. 
gniazdo, o które nieraz krwawe stacza boju Po dwóch dopIero miesiącach zaczynaj ry 
z niepl'awllym przywłaszczycielem. Lit;z- wypierZitĆ skrzydła i probuj~ wznosIć się 
ne spostrz(jżenia nad bocianami dowo· w powietrze. Miłość sw~ ku młodym 
dzą, że związki małżeńskie bocianów są bOCiany życiem nawet przypłacaj :l; np. 
dożywotne, jakkohviek zdarzają si~ wy- bywają wypadki, że w czasie pożaru 
padki, że ta lub druga polowa zrywa ten stare nie opuszczają gniazd, ale gin:) 
związek, - że nawet obcy zalotnik C8- razem z młodymi: że zaś wyrzucają 
ły swój ostry dziób zatapia w ciele sam- niekiedy z gniazda jaje lub młode pi
ta, a owdowiała samica w t~jże cuwili skl~, zazwyczaJ słabowite, może to być 
przyjmuje na gniazdo tryumfuj:~cego mor- dla tego, aby resztę łatwiej wychować. 
derc~ m~ża. Oz~sto znów samica przylatuje Lud uważa to pospolicie za zł!\ wróżbę. 
na wiosnę z obcym bocianem, którego Pokarm bociana stanowią pl'azy, cbrzą
stary bocian siłą oddalić musi, i za kn- szcze i żaby, których połknąć może lO
rę strąca z gniazda niewiern~ połowieę, 16, a nawet 20 żywcem, jednę po dru
która jednak, ro upływie pewnego czasu, gil'j; na myszy czatuje przy dziuracb, 
na gniazdo z nieśmiałością znowu powra- kreta dziobem z ziemi wydobywa, a z wo
ea. Niekiedy, dla osądzenia winnej sami- dy ryby pomniejsze, martwych jednak ryb 
cy, zbiera si~ cała gromada bocianówj- wcale nie bierze, jak również padliny, 
wyrok bywa krwawy, w wypełnianiu któ- chyba w ostatecznej biedzie. Ohwyta tak
rego skarżący samiec nigdy udziału nie że pijawki, ślimaki, wI~ksze owady, a nie
bierze, i, osamotniony prze<l śmierć sami· kiedy jaszczurki, węże, a nawet żmije, które 
cy, opuszcza gni!l.zdo i okolicę. Podotme pierwej ogłusza kilkakrotnem uderzeniem 
sądy bywają jeszcze i z innego powodu. d ~ioba, jeśli go przytem żmija zranić zdo
Rzączyński opowiada, że w pewnej wsi fa, nie uchodzi mu to bezkarnie i choru
hultaj jakiś podłożył 1111. gniazdo jaja ka- je przez dni kilka. Utrzymują niektórzy, 
CZfl i gdy wylęg~y się kaczęta, zadumany że gdy mu się nawinie ptak jaki lub ma· 
bocian doczekawszy powrotu samicy z że- ły zajączek, nie daruje im żyCI:;~, że na· 
rowauia, odleciał l po upływie trzech go- wet wróblom, gnieżdżącym si~ zwykle w 
dzin powrócił z całą grorlladą bocianów, s?parach gniazd bocian ich, wybi&ra pi
które usiadJszy na sąsiednim dębie, po kolei ski ~ta, - zdarza się to wszakże bardzo 
przystępowa,ty do gniazda, aby się lJrzypll,· rzadko i bocian z tego powodu za dra
trzeć młodym. Nast~pnie powstał między pieżnego uważanym być nie może. Ro
nimi szmer, niby ogólne uznanie willy; po- puch nie lubi, przy spotkaniu, choć nie 
czem wznios)y się llad gniazdo i zadziobały pożera, zabija je, czem rolnictwu i ogro
mlode wraz z nieszczęsli\Vą, mhtką, a wkoń- dom szkodę w yl'ządza. Pije wiele i dość 
cu razem z pozostałym samcem odleciały. ezęsto, - kąpie si~ bardzo ch~tnie. 

si~ we wsi Górce w gubernii mińskiej o 
60 \Vi orst od Mlllska, 39 od Ihumel:ia 
It P/a wiorsty od koleI żelaznej Landwe~ 
l'owsko-Romeńskiej. W szkole tej, która 
ma zostawać pod kierunkiem ministery
jum dóbr państwa, nauczać będą chodze
nia około ruli, hodowli bydła, mIernictwa 
i rt.emiosł. Kamień węgielny gmachu, ma
hcego mieścić szkołę, położono w d. 6 
tzerwca r. b. 

* * * Wielką wystawę antropologiczną za-
mierzają U1'ządzić w Petersburgu, prawdo. 
l 'l dubnie jednak nie wc,.,eśniej, aż w r. 
1880. lJrządleniem ma si~ zająć Tllwa
n:ystwo miłośników przyrody, a.ntropolo~ 
gii i etuogra'.fil. 

* * * KomitetMuzeum przemysfu i rolnictwa w 
Warszawie, w myśl i na mocy ustawy muze
um, urządził IV odczytach przez przecillg 
mies;~cy: lipca, sierpnia i września, treściwy 
kuI4' cuk~·(l.wnic~\va,. obejmyjący wstępne 
WlaaomosCl z hzykl, chemII, mechaniki i 
buchhalteryi, wraz z praktycznemi zaj~
ciami, 'IV pracowni chemiczuej muzeum. 
Wykłady rozpoczęły sieJ 2 b. m. Słucha
czy, którzy opłacilI po 50 rs. wpisu, ze. 
bral'o się w pierwszym duiu 26, spodzie
Rano si~ jEdnak, ż9 liczba Ich siEJ jeBzcz~ 
P O\\ iększy. Do 15 b. m. wykładane będa 
codzienD1e: chemija \ w pracowni), mecha: 
uika i fizyka, a oprócz tego słuchacze 
zajmują się rysuukami technicznymi:- pD 
uwóch tygodniach wprowadzone zostauq 
wykłady lmchhaltel'yi i cukrownictwa. 

l\iekiedy znów zdarza się, że samiec znic- (d. n) 
wala Bwojlł małżonk~ do opuszczenia 

* * * Gazeta Lwowska pisze: "S~koły koszy-
gniazda, które wtedy wkrótce zajmuje in
naj lecz wypadki podl>bne należą uo wyjiLt

Czas, w ~ tórym wraca bocian po zimo· ków w życiu bocianów. Zazwyczaj pary 
wych leżach, bywa dosyć rozmaity. Zwy- żyjlł z sobą w zgodZIe i zapelnej harmo
kle dzień 19 marca uważajązaśrednilJlda- mi. Jedno i to samo glllazdo służy bo
tę jego przybywania. W r. 1872 w prowin- cianom ciągle, co \Viosna poprawiają: je 
ryjach nadreńskich widziano już bociana i rozszerzają, stąd też staje lSię coraz 
w pierws7tej połowie lutego; natomiast w większem l cięższemj-sama budowa jego 
::;zwecyi pojawia się dopiero w drugiej nictyle bywa ozdobna, ile mocna, trwa
połOWie kwibtnia lub na początku m~Ja. la i W) godna. 

U nas niezawsze bocian znajduje zu- Młude sami('e znoszą 2lub 3 jaja, star-
pełnl}j wiosnę-niekiedy śnieg jeszcze po· sze 3 do 4; gdy by te przez Jakiś wypadek 
krywa łąki i pola, i wiele też biedny ten zniszezolle b~ły, samICa znOSi raz Jeilzcze 
ptak, utrudzony dalekq podróią ., ~ z cie.- 2-3, lecz gdy zgmą młode, powtórnego 
płej przybyły kraIDY, ,wYCIerplec ~U~!~ lęgu już nie bjwll. Jajn bywaJ~ "itikości 
nim wIOsna .Slę ustah. Sall,lcc ~czesllleJ kuCZ)lh, skOlura na Dich słaba, głlldka, 
pr~y bywa, l po kilku lub klll~u~a~t~ I pOdyskującn si~, biała, z odcieniem 1Jar~ y 
dniach, znowu odlatUJe, aby powroclc JUZ zlelvD~wej, lub żóhaweJ. SaILi('a z '\\'l el· 
z towarzyszk'l. kiL f'llnoścJą wy~laduJe młode w przecią-

Wogóle plz)bycie bociana, zwiastuna gu ~t!-31 dni, i przez ttn ('zas s!1mie~ 
'wiosny, jest chWilą radosną, li\, na LItwie kalmi ją i strzeże. Młc de pJsklęta są 
gospodarze spraszają sąsilidów i wypra- przedmIOTem wieJkiej troskliwosci, stare 
wiaJą uczty, zwane sterkawlmas (bocian znoszą im robaki i owady, a nawet wo· 
zwie si~ tam st€rkus);-w Niemczech, w ze· dę. Pokarm z poc7ątlm do dzioba im 
szłym jeszcze wieku, trębacze trąbieniem "klad"'Ją, l i óźniej kładą takowy na brze
oznajmiali mief:1zkańcom jego przybycie; gu gDlazda. 
wszystkie zaś wogóle ludy u wilżajłli bo-I lHałe bocianki z początku są dość niedołęi
ciana z a ptak_a szczęśliwej doli, a nawet nej w pierwszych dmacll siedzlł na gmeźdzle, 

dzą, o ogorzałych obliczach, posępnych 
rysach twarzy, ze spuszczonymi na dół 
wąsami, obywatele ziemscy. 

::;tarozakonni faktorzy krEJcą się tu i 
owdzie. 

- Źle, kochany panie Jacku. 
- Wcale nie dobrze, kochany pnnie 

Markul 
- Fracht fS. 50, bilet na klllei rs. 4, 

podeszwa nazwana befsztykiem na stacyi 
rs. 1, razem 1'5. 55. nie rachując tego co 
8i~ w hotelu zapłaci, a sprawunki dla Pe
lasi, dla córek .. , .. 

- Lepiej było sprzedać na miejscu 
Szlamie lub Boruchowi. 

- Oj prawdl\, świ~ta prawda! 
1-'rzy bliia siEJ wreszcie faktor. 
Rozpruł cztery watituchy, wyciągnął 

kilka kłaczków wełny, obmacał, posku
bał, pow!\chnł i chte odchodzić. 

- Goito, aspan nic nie mówisz'( 
- Ny, co mam gadać: wełna z gru-

bem włosem i nie wymyta jak potrzelJa. 
- Wara od przygan, bo ci~ nauczę 

moresu, ty jakiś! 
- Ja nie żaden jakiś, ja Lajbele Szwin

delmacher z NowiIllarsklej ulicy, a pan 
mnie nie przezywej od jakichs'iś, bo ja 
pÓJdę do mirowego ze skargą. 

- Ny, pan dohodziej gorący, ua ('o 
tegv'( On przyjdzie, jak będzie wiedział 
że może być geszdt. Co pan dobrodziej 
żąda? 

- Dziewiędziesiąt pl~C. 

- Aj waj mir - solche Prejse za ol'· 
dynaryjną we.lnę! 

- To negretti, krzyżowana fasa. 
- lIast du gewidział-nie grały! Panu 

dobrodziejowi wolny żart. 
- Ale przecież ile daje? 
- 00 tu długo gadać - pięćdziesiąt 

pięć i dziesięć procentów DIt aU8ZUS. 
- A lliech go jasne pioruny ..... 
Faktor zlIlkl w tłumie. 
Po długiem wyczekiwaniu zjawił sję na· 

reszcie sam kupIec. 
- ilerr GUlsbezitJ:. er, olo moja karta. 

Znany dom handlowy w Berlinie "Sllber
hab Goldfresser ct comp.~ Jestem od te
go domu pierwszy agellt: skończQ zara7. 
mit eill Wort I zapłat;ę bares Gelu. 

- Tak też lubię). W I~C pan daje dZle
więdziesiąt pięć'( 

- Funf unLl ueunzig! Herr Gutsbesitzer 
lubi !:.zpus, ale to nie szpas, to balldel
a CZbS dla mnie drogi. 

_ WJęc ileż pan daje'( 

W połowie miesillca czerwca odbyło się 
w Poznaniu walne posiedzenie "Oentralne
go towanystwa rolniczego w. ks. po
znańilkiego, w którem przyjęli udział i 
delegaci to" arzy&.tw rolDlczych iilijaJ Dych. 

* * * Tamże w l'oznaniu w dniu 21 czerw-
ca odbyło się walne zebranie akcyjonary
j.uszów spóJki "Halina" szkoły r01DlCZej w 
Zalllkowle. Doktor Au odczytał sprawo
zdanie po dzień 31 grudnia 1876 r. Bi
lans wykazuje w staDle czynnym i bier
nyru 5ł:l365 marck. Prezes spółkI, p. Szu
man, zawJadomiJ', że Ś. p. Stablewbka, za
pIsała kapitał 50110 talarów, z którego 
procenta mają być użyte na stypendyjum 
dJa młodzl('nca, chcącl'go się ksztaJdć w 
gospodarstwie. Jak vdadomo, szkoła ża
lnkowska imienia Haliny, jest w zawie
szcuiu i nie fUlJkcyjonuje - jest jednak 
nudzieja, 'Le przellleslOuą >'.ostallle do 1'0-
znama z odpowJednicm lozszćrzeniem 7,a
kresu i uzupeJnieDlem programu, a może 
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go, ganz andel'Sj dam to co nikt nie da. 
J ednem słowem ..... 

- No, prosz~ mÓwiĆ-sJucham. 
- Sieben unu vJerzig und runf und 

zwanzig, macht zwei und slebzig .... teraz 
strata na wadze, procent, komisowe
płacę 67. 

- O dla Boga!! 
- l tak jeszcze jel!tem stratny auf 

meine Ehre! hóżnica na kurant pruski o
gromna, gdy prZYjdzie rubla zamienić 11a 
marki, ro zostame-nic prawiej 

- Ależ to pański zysk, to podwyższa 
jeszcze wartosc we,łnyl- woła zrozpaczo
ny szlachcic. 

Ale niemiec słuchae go nawet nie elu·o. 
Tym sposobem i w podobnym czasie 

guda kupIec j~dolJ, drugI i trzeci, a zio
mlanm wiuzą\.: w końcu, że zrnusZOnjBl 
zostanie przy w ieziony towar nal>owl'ót za· 
ul'ać do domu, co go o znaczne przypra
\\i koszty, lub zastawIć w składZie ban 
iwwym; - wspomniawli'l.y n"dto o niez~.
placo1l6J racie towarzystwa kredytowego, 
zaległych podatkl:lch, Mordku, Mośku lub 
Janklu, któl''''y tam za (JJeDlędzmi cze· 
kaJą, sprzedaje ze znac?ną strat!\ wełuQ, 
przysięgając w Cichości du('ha, że go dru
gI raz na podobną sztul<ę nie złapIą. 

- A to SOdoma i Gomond Sam wy
dziwia nad towarem i jeszcze niewolno 
mu nic powiedzieć. 

- Proszę ogJ~dać moją notyshc: Weł-
n~ z l\lukngo Ługu kupiłem po 64, z ...... • .........•.................. 
Piaskowego Sapu po 6:2, a z l'ugorzelic OLO są trzy kl'óclUlkie obrazki, z trzech, 

Podchodzi drugI faktor. 
- Pan dobrodzHij tiwajt! kupca mam. 
-- Gdzie on Jl sl't 11e daje'ł .1:'0 częmu 

• 'acbuje auszus? 

po 59. tyle przed laty \\ ażnych \\ dZIPJach ży-
.- Ale to wsz)stko lichota, a moje bk· \ CIa "arszuw:;klego, U10lZjstOŚ<"I: WjŚCigÓW 

rany..... .. , . konuych, wlaLlhó,~ i ja~'mul'ku ,l\' ełu.ia~ego. 
_ To te7. '" DOWIem panu cos mne- Ja,ś.lllały oue lllegdys w całej swej SWJI!-

karstwa pod Krakowem otrzymały nie da
\\ no od inlipektora technicznych szkół 
fachowych IV Wiedniu, radcy rządowego, 
u-ra EX[Jer'a, japońskie i chińskie wyro
by koszy karskIe, wybraue z tamtejszego 
muzeum oryjentalnego, jako wzory naj
stosowniejsze dla szkółek galicyjskich. 
Oplóez t) ch wzorów, otl'z,vmały szkółki 
od d-ra Exner'a także bawarskie i pa
rylikie wyrouy koszykarskie. 

Nauczyciel koszykarstwa Karg, zrobił 
wyborny użytel{ z tych wzorów, zapro
włldza~ąc nowy sposób wyrabiania koszy
ków ze struganej wikliny. Koszyki te 
zewnętrzuymi kształtami bardzo przypo
ruilJuJą w'l.ory swoje, t. j. japońskie ko
SZ) ki z bl:lmbusow)t:h pr~tów i stanowić 
będą Jedyny w swoim rodzaju, całkiem 
oryginalny artyku,l w przemyśle koszy
kar klm, llietylko kraju naszego, lecz mo
że i lałeJ Europy. Nie ulega wątplIwo
ści, że koszy ki tego rodzaju, skoro tylko 
dadzą się poznać zagramcy, zdobędlll 80-

ble w krótkim czasie bardzo zyskowny 
octbJt. DrugI rodzaj koszyków, takze u
tWlru Uauczjciela Karga, tak się odzna
cza mistcn; ą i elegantką pt.wierzchowllo
ścią, że, zdaIJJem znawców, kosz'yki tak 

tności. dziś są tylko slabym odblaskiem 
minionej chwa.ły! 

Dla czego? 
Ponieważ wspomnione gonitwy, będ~c 

prleflancowauym z nad brzegów Tanl1zy, 
obyczajem, me miały nigdy u nas racyi 
bytu, a utrzymywały si~ tylko fanta?yją 
kIlku naśladowców cudzozlerut:lzczyzny, kto
rych szczupłe grono na szczęście :t. każ
dym rokiem się zmniejs7.a. 

Ponie\yaż uroczystość wiankowa, jako 
jedna z pozostałych Je51zcze tradycyj prze
szl0ści, zaciera SIę stopmowo pod mici
skiem nowoczesnego pr'1du, rugującego z 
serc poezyją, z duszy Wlar~, a z paml~ci 
wspomnienia, . 

Ponieważ wreszcie wełniany jarmark, 
przy ogólnej biedzie, braku kapitł.lłÓw za
pasow) ch, ustaniu kredytu, przesilenIU fi
nansowem, przemienił si~ na pole sy~te
matyeznego wyzyskiwama produce ltów, 
prlez uIDJejącj'cłl lwrzystać ze smutnego 
naszego położenia cudzoziemców. 

Nie żałujemy bynajmniej upadku wy
ścigów, dla nas one zawsze były anoma
lip. w Ż) c in nal'oclowem, - letz iJolejem 
lem wi~cej nad clogorywaJ<!cem wspomnie· 
niem ubiegłych lat, i nad podkopaniem 
jedl1l:'go z czynników dourobytu krajowego. 

LudLCilc Niemojowski. 



wyrabiane, bOdą mogły ZCz!\sem wystąpić 
do walki konkurencyjnej ze słynnymi flo
rentyńskimi wyrobami koszykarskimi. 

* ... * Sprawozdawca z ruchu i życia Warsza-
wy w "Pokłosiu", bardzo !lłusznie narze
ka na niezaradność naszą, i jako przy· 
kład takowej, przytacza fakt, że obecnie 
w Warszawie bawi czterecb francuzów, 
którzy zakupują woły w znacznych par
tyjach, szlachtują, je, a mięso wysyłają w 
hermetyczncm opakowaniu do Pary~a, zo
st$wiając nam tylko skór~ i inne części. 
Na mocy umowy, zawartej z kolejami że
laznymi, Sił oni wstanie dostawiać mięso 
do Paryza w przeciągu 50 godzin, przez 
co i wśród naj dokuczliwszych upałów, 
mi~8o 8i~ nie zepsuje. 

Inni francuzi tnie liczllc w to dawniej 
,prowadzonych lub osiadłych ogrodników 
cudzoziemtów), chcą, nabyć znacznlł prze
~trzeń gruntu, z przeznaczeniem go wy
ł'lcznie pod upraw~ róż. 

Zaczynaj, nam wi~c powoli obcy wszystko 
zabierar, i to nawet tak prze? nas uwiel
biani (prawda, że bezzasadnie) francuzi. 

... ... ... 
Wydział kryminalny poznańskiego Sili-

du. apelacyjaego, potwierdził d. 20 czerw
ca wyrok wydziałn karnego Slldu powia
towego, ikazują,cy p. Gayzlera, redaktora 
odpowiedzialnego "Kuryjera Pozańskiego", 
Da czteromiesi~czne wi~zienie, za obraz~ 
ks. Billmarka. Podslldnego bronił adwo
kat JaŹdŹewski. 

... 
Z polecenia *rządu alllery*kańskiego, s~

dziwy doktór, Henryk Kałusowski, który 
ju~ poprzędnio oddał temuż rządowi usłu
gę, tłómacząc wszystkie dokumenta, odno
IZ'lce si~ do odstąpienia Alaszki (rossyj
akiej Ameryki), oraz bistoryi tej prowin
c)'i, na j~zyk angielski,-a zajmował ul'Zł~' 
dowe stanowisko w ministeryjum skarbu 
w Wa8chingtonie przez lat 30, obecnie 
wykończa przekład na języ k polski kon
atytucyi amerykańskiej i poprawek do 
takowej; uzupełniajllic ją komtlntarzami. 
Po ukończeniu tego tłomaczenia, będzie 
ono drukowane kosztem rządu, ktory 
uwata za swój obowiązek zaznajamiać 
przybyszów zamorskich z prawem krajo
wem, czego w mowie angielskiej nie zdo
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było żadnego ratunku. Jako żołnierz, speł
nił powinność, - jako francuz, zapłacił 
dług ojczyźnie,- jako chrześcijanin, pl'a
gnllł jeszcze skończyć dni w zgodzie z 
Bogiem. Zwołał więc mobilów. "Dzieci 
moje- wyrzecze- uczyłem was jak wal· 
czyć, niechże \vas nauc~ę jak umiera 
[lrawdziwy chrześcijanin". 

- Prezentować broń i na kolana!-za, 
wołał potem silnym głosem w chwili, gdy ka
płan podać mu miał wijatyk. Przyjąwszy go 
ze skr~cbą, zwrócił się znowu do żołnierzy: 

- Zegnajcie mi! a teraz naprzód do 
ataku! .... 

I skonał w tejże chwili. 
W obrazach !Iwoich p. Tarnier wspomi

na lekarzy i kapelanów, którzy dawali w 
czasie wojny najszczytoiejsze dowody po
świ~cenia. Wśród innych, wspomina sio· 
str~ Klarlj}, ugodzoną śmiertelnie pod Re
lionviJle'm. 

Flisak. 

Wiadomości biblijograficzne. 

Jadwigę, oświadcza.jąo zarazem, te W' przy
padku dalszej zwłoki, innego sobie kró
la wybiorą, ani już więcej do Węgier 
pod jakimkolwiek pozorem jezdzić nie 
będą (*). 
Aż do roku 1398, z którego pierwsza. 

wzmianka o tym kościele pochodzi, niema 
żadnych pewnych danych o jego pierwo
tnej budowie, ani z jakiego materyjału 
był zbudowany; wnosić jednak należy, że 
według ówczesnego zwyczaju, początkowo 
zbudowany był z drzewa, a później do
piero, prawdopodobnie około połowy XIV 
wieku, świ~t.ynia. ta. mogła już być ulo
kowana w murach, pewna zaś w tym 
względzie wiadomość zapisana jest w księdze 
beneficyjów archidyjecezyi gnieźnieńskiej 
dopiero pod r. 1521 "Radomskie oppidum. 
In eodem ecclesia pa1'ochialis murata". Wiek 
XIV-XVI, stanowią naj piękniejsze chwi
le dla tego kościoła. Głównie zaś Bona i 
Zygmunt I, kościół radomakowski w szcze
gólnej mieli opiece. W wieku XVII na
stały dlań czasy bardzo niepomyślne. Za
raz w r. 1624 w miesiącu wr7-eśniu, li
sowczycy, wracający ze Szlązka, zapalili 
stodoły miejskie, co sprowadziło pożar na 

R. Hube. Kości6ł parajijalny sta1'Y i no- całe miasto, który i kościół ogarnął. Nie
wy w Radomslcu.- Warszawa 18768tr. (4 nl.) wiadomo kto i kiedy spalony kościół od-
71 i XL Vll 8·ka mniejsza. budował, który już w czasie wizyty w r. 

łałby uczynić. 

Pod tym tytułem dostojny badacz na 1712 był w należytym stan~e. Rok 1747 
polu pamiątek ojczystych, w oddzielnej upamięt.nił się w dziejach miasta, powtór
monografii, podał nam wiadomość: o 10- nym pożarem tej świątyni, a. wizyta. w r. 
sa,ch, jakim ulegał kościół parafijalny m. 1779 odbyta, znalazła, że kościół" według 
Radomska, mianowicie w ciągu czterech możności w porze całej utrzymuje się". 
ostatnich stuleci, o stanie jego zaopatrze- Następne wizyty dowodzą, że kościół co
nia, o jego zarządzie i odprawianych w raz więcej chylił się do upadku i potri/;e
nim nabożeństwach, założonych przy nim bował zupełnej restauracyi. W takim je
bractwach, jego uposażeniu i o jego pre- dnakowoż stanie przetrwałaż do tradycyi o
ben dach. Jako materyjał opowiadania. o nego w r. 1854 w m. listopadzio, dzisiej
starym kościele w Radomsku, posłużyły szemu pl'oboszczowi, ks. Gajewskiemu, 
szan. autorowi: Księga beneficyjów archi- który dołożył wszelkich starań, aby upa 
dyjecezYl gnieźnieńskiej, spisana w r. dającą świątynię podźwignąć i utrwalić. 
1521 z polecenia Jana Łaskiego, arcybi- Odnośnit: do zarządu kościoła i parafii, 
skupa, następnie wizyty tegot kcścioła z to do r. 18Hs należała ona do archidyje
lat 1683, 1712, 29, 47, 65,79 i 1812; na- cezyi gnieźnieńskiej, a prawo patronatu 
koniec akta tladycyi kościoła z lat 1845, należało do króla. Arcykiskupi gnieźniefl-
54 i 62, a opróC\z tego kilka oryginal- scy wprowadzali w wykonanie wszelkie 
nych dokumentów pergaminowych i pa, rozporządzenia stolicy ap08tollikiej, bliższy 
pierowych, pochodzących z archiwum ko- zaś nadzór należał do archidyjakonów, 
ścielnego i kilkanaście odpisów z akt którzy peryjodY<Jznie odbywali swe wi
ziemskich i grodzkich piotrkowskich, a tak- zyty i spisywali nawet protokóły, w któ. 
że z akt konsularnych i wójtowskich w rych dokładnie opisywano materyjalny 
Radomsku, przechowuj!/,cych się warchi, stan Kościoła, jakoteż zamieszczano wsze l· 

* wum akt starych sądowych w Piotrko- kie admonicyje, udzielane duchownym. W r. 

oałkowite odpisy 14 dokument6w do dzi.
jów kościoła, z których najda.wniej.1.Y jeęt 
z r, 1475. Miejsca uszkodzone w doku
mencie z r, 1477, z czasów Kazimierza 
J agielończyka, recenzent w "Przeglądzie 
Krytycznym" krl\kowskim zą mieBiąo sty' 
czeń r. b., uzupełnia w ten spos6b: "Po
snaniensi And7'ea Warmiensi". "D. de Ry
twyany Cracoviensi". "Lancicilłnsi, Spiteo
ne de Jarosław". 

v 
-

DO * * * 
Gwiazdeczko, figlarko, na niebios blękicie 
Gdy pierwsza zabłyśniesz liwem jasnem obliczfJlIl, 
To radbym dla ciebie poświęcić choć iycie, 
Tak nęcisz ku sobie spojrzeniem zwodniczem.. 

Lecz kiedy, nieledwie w tej samej już ch"ili 
Prócz ciebie jedynej-na lazur uroczy 
Gwiazd innych tysiĄce IWIl glówki wychyli, 
I kaźda ku sobie poci~ga mo oczy-

luż wtedy o tobie nie myślę, figlarko, 
Bo dla aUlj uciechy mam gwiazdek dostatok, 
Od jednej do drugiej przebillgam tak azparkCl. 
lak motyl, gdy z kwiatka przelata na kwiatek. 

I póty odbywam mą podróż oczyma, 
WciĄŻ inn~ to witam, to żegnam bez waini, 
Aż jedna mnie gwiazdka na zawlZO zatrzyma, 
(;0 najmniej mrug~a,-lecz świeci najjaśniej, 

Roman N-a • 

----.......... ------------------.... 
Redaktor ł wydawca A. Por~bski. 

- Następujące sprawy slldzone b~d, 
w sądzie okręgowym petrokowskim, w wy
dziale kryminalnym: 

W dniu 28 czerwca (10 lt'pca). 

1) p-ko mieszczaninowi Bellijaminow' Frocn
~weigowi, oskarżonemu o t>rzywlaszczenie. 

2) p-ko mieszczaninowi Janowi Ociepie, o.kar
ionemu oluadzieli. 

3) p-ko włościanom: Gr:,gor:owi D"óiało1Cł, 
AndrzeJowi Simińskiem" i Michałowi Wilko"" 
oskarżonym o l'abunek. ' 

o GlOSZEłł lA. 
Spółka wyd:wnicza księgarzy warszaw- wie. Z tych, ~ takim trudem zebranych, 1868 nareszcie zamierzono ogólnąrestaura-

lIkich, zamiena przystąpić do wydaaia wiadomości, pozwalamy sobie przytoczyć cyjl\ kościoła, skoro przekonanosię,iegro- DOKTOR FAJANS 
w8zystkich IJism Ignacego Krasickiego. niektóre szczegóły, odsyłaja,c ciekawego zi on zawaleniem się sklepień, sufitu i 
S " I . k t t l 'k d " k ' 'k' mieszka w domu p. TomiU'la obok telegrafu. podziewac si~ na eży, że pl~ ny en po- czy e m a o samej Sląz l. dachu. M. Berent, budowniczy z Warsza- Przyjmuje do 9-ej zrana i od 2-4-ej popołudniu. 
my~~ znajdzie należne poparcie w inteli- Rok fundacyi kościoła parafijalnego w wy, wygotował plany, a koszta tej prze- t3- 2) 
gelltniejszej części naszego społeczeństwa. Radomsku, nie jest wiadomy, odnieść je· budowy oznaczono na. 13000 rs. Gdy je- --------...;..-----...;...--

* * * dnak go można do wieku XI lub XII, w dnak rozebrano dachy i zbadano ściśle sa-~ Jest do sprzedania DWW&lI 
W KrakowlQ wyszły W jednym tomie którym to czasie wszystkie znaczniejsze me mury, poznal.lo wtedy, że poprawić ich perski, dlugi łokci 9i, szeroki 

, , h \0..' t ' d ł k" ł R d k ' -- łokci 4, i dwa LL'I.iiTR,'- du-POizvJe l przemowy prozą, w ro,myc O· ... Ias a posla a y OSCIO y, a oms zas nie można', - wtem wi"c pC/łożeniu, komi- . h h h Ob 
J b " , "h l .. ze w ma ouiowyc rama e , -- ejrzeć motna w 

kolicznościach wypowiedziane przez żyją- ezw~tplenJa do miast ważmeJszyc ne. e- tet budowlany postanowił wznieść nowy mieszkaniu T" Ohodźki w domu p. Bergeman.ua 
cego poet~ Kornela Ujejskiego. Prawie żał, bo już w 1382 r. widzimy go miej· zupełnie kościół,-a przygotowanie planów przy u. Petersburgskiej (Kaliskiej). (3-1) 
wszyst.kie zawarte tu utwory, Sili im pro· scem zjazdu szlachty wielkopolskiej w do tej nowej budowy powierzono budo- ________________ _ 
wiz8cyjami prozą lub wierszem. czasie bezkrólewia po śmierci Ludwika. wniczemu K. Wojciechowskiemu. Koszto. 

.. * * *, :A-by wrkazać ja~ wielkie znaczenie dzi~- ryB, zatwierdzony przez władzę, wyniosł 
BibhJoteka Warszawska donOSI, że dr. Jowe miały te Zjazdy, przy tocz)' my w kil 44578 rs. Rząd, jako kolator kościoła, u. są zawsze 

WĘGLE DRZEWNE 
do nabycia na korce w dowolnej iloici 

w dominijum Krzepc:ów. 
(6-1) TarDler wydał bardzo pożyteczne dzieło ku słowach okoliczności. które je spowo- dzielił 4S31 rs. i dodatkowo jeszcze 5000 

p. t.: "Plutarch dla wojska francuskiego". dowały i treści samych zjazdów. l'S. l:'ozosta.ły fundusz wnieśli parafijanie 
S'ł to krótkie życiorysy najpopularniej- Ludwik, król polski i węgierski, jeszcze z dobrowolnych składek, poświęcili oni.... W dniu 12 (24) czerwca r. b. 

h b b t , d b S t h " ł t ' k "lora skradziony ZOStal na stacyi Boci-azyc O a erow naro owyc. zereg yc za zycla zaręczy ;; arszą, swą, cor ę, .lU - równie:i; pomoc ręczną w ilości 8961 dni. nicy ft eklilł' l na rlil. I!łOU, 
imioll drogich Francyi, rozpoczynajlł dwie ryją, za Zygmunta margrabiego bl'ande- Obywatele bliżsi i dalsi także dali do. przez M, Polas ińskiego wystawiony na rzecz Wa
pOlltacie niewieś('ie: ŚW. Genowefo, pastel'- burskiegQ, syna Karola IV, cesarza, i prze- wody swojej ofiarności, dostarczając du leryjana Magdzickiego, Ustrzega się zatem p'osia
ka z Nanterre, która oddaliła cudem bor- znaczył ją wraz z zięciem do obu tronów. Po budowy nOWej' świątyni materYJały w na- dacza takowego, że weksel u niego będl\cy niema 
d Att }' d P . . J d'A kt' t""" L d 'k l ht żadnego znaczenia, gdyż stósowne środki prawne y y loaryza, l ('anna rc, o- nas a,ploneJ smlerCl u WI a, sz ac a turze, lub pieniądze w dość znacznych kwo· przedsięwzięte zostaly. (3-2) 
ra wydarła kraj anglikom. Obok imicn wielkopolska wyprawiła posłów do mar- tach. Najhojniej obdarowała kościółś,p. mał. ________________ _ 
Duguesclin'a, Bajafd'a, Turennijusza, Jana grabipgo z oświadczeniem, że jest gotowa. żonka senatcra Rubego ze Stobiecka Szla IlJjJl(U(!:1llta iji6\Gl(!)W~'ł 
Bart/a, Maurycego Saskiego, spotykamy i- Pl'ZyjąĆ Zygmunta z żoną Maryją, za pa· checkiego. Nowa ta. budowla. wzniefliona 
miona skromniPJ'szych bohaterów, wydo nów swoich, z tym jednak warunkiem, ' t l d d' , Dominium Kr1epców oglasza, ii tak jak lat po-

D ł l k' h Jest w s y u o 1'0 zenla, ma oprocz nawy przednich, prz)'jmuje zamówienia na Dlło~ke 
by te Z proebu niepamięci. .Autor w\lpomi . aby omarat, genera ziem wielkopo s lC , głównej, dwie poboczne i pięć ozdobnych paru"ą. ZyczĄcy sobie korzy~tać z mlocarni 
na prostego kmiecia Gl'ond-Ferre'go, który znany ze zdzierstw i niesprawiedliwości, ołtarzy, z których 3 większe S" w stylu parowej, winni wczesniej zamówienia ujkuteczniać 
stanąwszy na czele swej gromady, nie do- złożony był z urzędu: gJy Zygmunt wa- korynckim, a wszystkie marmoryzowane na miejscu w l\rzcpcowiej a to celem urzP,dzenia 
Puścił niepuvJ'aciela do wsi LongueiJj- runek ten odrzucił, wielkopolanie zapro- 'k W . l' ł ' jak naJdogodniej.zeJ kotei, tak odb)'wać liię majl\cej 

J " ze stYJu u. Wle klm o tarzu pomleszczo- mIocki, jako i transIlortu maszyn, t3- 2) 
daje poznać dzielnego Ringois a z Abbe· siwszy do związku obywateli krakow- na. jest statua. Chrystusa Pana naturalnej 
viUt'u, który wolał' rzucić się w worze, niż skich, fudzież innych ziem i księstw ko- wielkości, roboty Andrzeja Pruszyńskiego 1C'"3::?! MIody człowiek, po ukończelliu VllI 
przysi,c na wierność anglikom. Ostatnia ronnych, naznaczyli zjazd w Radomsku "'I1N t ' b l' 1 __ 1ii-'-0łII. klas, pragnie udZIelać naukowej po-

, 7r. 71 'k ch d ' " 17 t 1382 T k'l z ,arszawYi cz ery nowe o razy o eJne, llIU(;y cl1~opcom przygotowuJ'''c''m siA do "llIIua-WOlna 18 v-1S r., pomimo rwawy na. Zlen sw. l.a arzyny r. u po 1-, b h lt b .. • .. .. 
~ pomleszczone w ocznyc Oi arzac , Sił zyjum lub uczniom z IV J.Jas niższych, przez: czai 

kl~t5k, dostarczyła też niemało wątku do tych kudniowych namowach, zaprzysięgli wier- pendzla. również artystów warszawskich. wakacyjny, zamieszka!ym w ł'etrokowie. Wiado-
prostych a newny"h opowieści. ność obu córkom zmarłego króla, Maryi i Wszelkie zaś inne części składowe tej bu- mość w księgarni L. Chodiki. (2-2) 

Wyliczywszy pi~kne czyny współcze- Jadwidze, byleby jedna z nicb, po otrzy- dowli, z małym wyjątkiem, wykonane były 
libych, autor odz.ywa si~ li uczuciem do maniu w Polsce korony, tam~e z mężem pl'ze~ rzemieślników miejscowych. Os ta- MEBLE Niźej podpisany ma zaszczyt 
przewodników dziatwy WieJskiej. "Nie po- ukoronowanym mieszkała osobiście, spra- teczne wykończenie nastąpiło w r. 1876 zawiad~mić SzanownI', Publicz-
trzeba wam-mówi-wychodzJć za o.brpb wUJ'8,C królestwo mądrze i sprawiedliwie. k' , " b' k • nośc, It pOSIada zna~zlly wy-

lf i tegoż 1'0 u w mleSla,cu WrzeSnlU 18 up ".' 
wioski waszei: prowadźcie dziatwę do ka- Gdy jednak Maryja, dziedziczka natural- 'ł ' ,bór GU'!'OlN .. ~U lUEBLI. podług naj-

, Ol b d h '" , ,Popiel dopełni uroczystosci poświęcema. nowsqch fasonów, a mianowicie: liaroUu-
wlennych pomuików, Z U owanyc na na tronu węglersklego, OpUSClĆ go me kościoła.. r,- nlachuniu"'e i orZedlUfte, ryp-
cześć tylu poległych ofiar; caytajcle wy- chciała, królowa Elżbieta młcdszll; sw!/, Oto niektóre szczegóły, odnosz"ce się Bem lub adamaszkiem pokryte; - łóżka, ku
ryte Da nich imiona; tłomaczcie co zna córkę Jadwigę, na królowę Polski prze· tak do historyi, jak i budowy nowego ko- IlIod,.-, I8Z"',,-, *'Z"'kł do lllclizny. u
czA te pamiA:tkowe słupy: niech groby mó- znaczyła i obiecała przysłać ją do Kra- IU)·ftalllie,-a także lua'erał!e włosiem 

oz oz k k 1383 ścioła w Radomsku. Do książki, z której lub innymi lIIateryja!an.i wyściełi.lne i t· p. 
wi, przez usta WS8ze

w
• owa na oronacyjll; w listopaC:?ie takowe czerpaliśmy, dołączone są, dwie ...:- ZnajdUJą się tći gotowe 'ruuln7 

Z poml~dzy WielU charakterystycznych r. Nied.otl'zymanie tej obietnicy ze tMony ryciny, przed;;tawiaja,ce stary i nowy ko- .-. metalowe i drewniane, obite aksallU
rysów, nal~ży przytoczyć tu jeden. Autol' Elżbiety, spowodowało powtórny Zjazd ściół w Rademsku. Doła,czone Sć\ również tem lub lakie!owane. 
opisuje ostatnie cb",ile kapitana L'Epi- wielkopolan do Radomska w marcu 1384 " 'NZ,.. .. '''O .łO eellaeh nader u. 
Day de St, Luc, z pułku mobilów nadloar- r., na którym uchwalono, aby posłać 1--- n'l.r~J0ftiiioeThF· ALD 
IikJ(·h. Granat pr'l,estrz.elił mu pierś; nie jeszcze do królowej wdowy z prośbą o! (") Naluszewicz. Historyja narodu pol8kiego. (12-~). • 
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